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A dam  M anikow ski (Warszawa)

Molte parole pochi fa tti — 
poca  caccia e  molti cacciatori

Papiestwo i „system włoski” w XVII wieku

Słowa przytoczone w tytule („wiele słów, mało czynów — mało zwierzyny, 
wielu myśliwych”) pochodzą z instrukcji, jaką ambasador arcykatolickiego 
króla Hiszpanii pozostawił swojemu następcy i są — spośród znanych 
autorowi — najbardziej krytyczną i lapidarną oceną dworu papieskiego1. 
Ten rodzaj charakterystyki nie należy do rzadkości i mieści się w konwencji 
opisów dworu rzymskiego w XVII stuleciu. Cóż, trudno się temu dziwić, 
skoro niespełna sto lat wcześniej pewien znany później reformator, a wów
czas początkujący teolog z Wittenbergi, określił stolicę apostolską mianem 
dzieła szatana. W istocie bowiem i dzisiaj ówczesne papiestwo nie budzi 
nadmiernego zachwytu historyków, zgodnie akcentujących jego prowin- 
cjonalizację, korupcję, hołdowanie świecko-konsumpcyjnemu wzorcowi 
życia, a zwłaszcza — co zdaje się grzechem największym — fakt jego 
podporządkowania zasadom nepotyzmu2. I zapewne właśnie dlatego pań
stwo kościelne rzadko rozpatrywane bywa przez historyków czasów wczes- 
nonowożytnych jako „normalny” twór państwowy3. Traktują oni samo 
państwo papieskie jako strukturę na swój sposób drugoplanową i jeśli się 
nim zajmują, to przede wszystkim jako instytucją skupiającą najliczniejszą 
wówczas wspólnotę religijną na kontynencie europejskim. Dużo więc wie
my o kontrreformacyjnym Kościele rzymskokatolickim, nic za to prawie
o świeckim państwie kościelnym. Umyka na ogół uwadze badaczy fakt, że 
siedemnastowieczny Rzym pełnił niezwykle istotną rolę nie tylko jako 
ośrodek religii uniwersalnej, ale również jako swoista metropolia całego

1 Biblioteca Apostolica Vaticana (cyt. dalej BAV), Chig i N. III. 70, k. 101.
2 A. Menniti Ippolito, Il tramonto della Curia n epotista, Roma 1999, s. 15-28.
3 Por. zwłaszcza A. Menniti Ippolito, Il tramonto, op. cit; Prodi P., Il sovran o pontef i ce. Un 
corpo e  d ue anime: la monarchia papa le nella prima eta  moderna, Bologna 1982; W. 
Reinhard, Le népotism e. Fonctions e t avatars d'une constante d e l ’histoire pontificale, w: 
Papauté, con fessions, modernité, Paris 1988, s. 69-98; La Corte d i Roma tra Cinque e  
Selcento. „ Teatro” de lla politica europea , G. V. Signorotto, M. A. Visceglia (ed.), Roma 
1998; Cérém onial e t rituel à Rom e (XVIe-XIX siècle), M. A. Visceglia, C. Brice (ed.), Rome
1997.
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170 ADAM MANIKOWSKI

Półwyspu Apenińskiego stanow iąc cen trum  stru k tu ry , k tó rą  określam  
m ianem  system u włoskiego4.

Nie sposób zresztą tem u się dziwić. Badacze wczesnonowożytnego 
papiestw a z przyczyn oczywistych trak tu ją  go jako s tru k tu rę  szczególną, 
z trudem  porównywalną z innym i państw am i tej epoki. Trudno je s t bowiem 
jednocześnie pisać o cen trum  największego europejskiego uniw ersalisty- 
cznego Kościoła i o państw ie prow incjonalnym  o dosyć m arginalnym  z n a 
czeniu. A to w łaśnie ów świecki i dosyć prow incjonalny charak te r pap ie 
stw a wydaje się w większym stopn iu  niż jego cechy uniw ersalne zaprzątać 
uwagę jego wczesnonowożytnych analityków.

W ysłannik wielkiego księcia Toskanii, Ferdynanda II, opisując wizytę 
w Rzymie kardynała  Karola de’Medici w roku  1636, charakteryzuje n iekoń
czący się pontyfikat U rbana VIII i stw ierdza miedzy innymi, że: „jest rzeczą 
tak  wyjątkową widzieć p usty  tron  w ikariusza Piotrowego, że wydaje się iż 
nie poznał Rzymu, ten  który tego nie zaznał. Z anudzą bowiem ci papieże, 
choćby najlepsi, których pontyfikat trw ał dłużej niż siedem  la t...”. Te 
siedem  lat je s t zaokrąglonym  ilorazem  czasu, jak i up łynął od 44 roku  n.e.
i liczby 238 panujących dotychczas papieży, obiektem  krytyki zaś je s t sam  
Maffeo B arberini, panu jący  już dłużej niż przez okres dwóch „dopuszczal
nych” pontyfikatów5.

Bo też i w istocie było papiestw o państw em , którego zasady funkcjono
w ania zapewne trudniej było cudzoziem com  wytłum aczyć niż specyfikę, 
uchodzącej za swoiste kuriozum , siedem nastow iecznej Rzeczypospolitej. 
Było ono bowiem m onarch ią  ab so lu tn ą  i elekcyjną zarazem , cen trum  
potężnego Kościoła i jednocześnie państew kiem  o dosyć prow incjonalnym  
charakterze. Papież m iał form alnie niezwykle szerokie kom petencje rządząc 
„nie tylko ciałam i ale i duszam i swoich poddanych”6, choć z drugiej strony, 
zwłaszcza w ciągu siedem nastego wieku w coraz m niejszym  stopn iu  p o s t
rzegany był jako ważny i sam odzielny ak to r w teatrze polityki europejskiej.

Od XVI wieku papiestwo w coraz większym stopn iu  staje  się także 
państw em  świeckim, coraz bardziej też zaangażowanym  w w ew nętrzne 
spraw y włoskie7. Dlatego też — paradoksaln ie  — pozostaje jednym  z krajów 
słabiej znanych historykom  polskim . Papiestwo składało się wówczas 
z Kam panii, Umbrii z Perugią, z terytoriów Sabiny z okolicami, księstw a 
Spoleto, Viterbo, Civittavecchia i Orvieto, regionu M arche z Ankoną, Ro-

4 Najlepsze i najnowsze opracowanie siedemnasowiecznych Włoch stanowi monografia 
D. Sella, L’Italla del Selcento, Roma-Bari 2000, s. 3-25.
5 BAV, Chigt N. III. 70, k. 120-120v; „E cosa si curiosa il vedre la sede vacante del vicario 
di Cristo, che pare, non sia stato a Roma, chi non l’ha veduta. Vengono a noia tutťi 
Pontefici, quantumque ottimi, quando hanno visuto nel pontificate più di anni sette, 
poiché dall’anno 44 di nostra salute fi no al quanto sono stati dugento trentotto Pontefici 
a ciascuno de’quali pare, che sottosopra sia assegnato Pontifìcato più lungo di sette anni. 
Quanto fusse venuto a noia Urbano Ottavo, comprendere si potrà dall'haver egli venuto 
nel seggio di san Piero il termine di due Pontefici. Percio, caduto ammalato verso la fine 
di aprile passato, d’altro in Roma non si discorre a ehe dell’elezzione del successore...”
6 BAV, Chigt N. II. 50, Discorso sopra il Dominio Temporale e Spirituale del Sommo 
Pontef ice Romano, k. 1-1v.
7 Od tego sposobu analizowania papiestwa nie odstępują autorzy najnowszych jego 
syntez. Por. np. A. D. Wright, The Early Modern Papacy. From the Council of Trent to the 
French Revolution 1564-1789, Longnman, Harlow 2000, zwł. s. 102-271.
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m anii z Bolonią, Rawenną, i Rimini, księstw  Ferrary oraz Urbino, wreszcie 
Benevento i innych pomniejszych posiadłości w Neapolu8. Było ono w praw 
dzie jednym  z największych krajów włoskich, ale o jego rzeczywistym zn a
czeniu przesądzała wyjątkowość pozycji papieża. Dlatego też sam  Rzym 
znaczył więcej niż państw o kościelne, a  wszelkie próby bilansow ania eko
nom iki papiestw a jako s tru k tu ry  autonom icznej, oderwanej od europej
skiego, kościelnego czy zwłaszcza ogólno włoskiego kon tekstu , po p rostu  
nie m ają większego sensu .

Rzym początków XVII wieku je s t dosyć zgodnie, bo też i n a  podstawie 
tych sam ych danych źródłowych, szacow any jako m iasto liczące około 115
000 m ieszkańców, o 30 000 więcej, niż przed półwieczem, kiedy badał go 
D elum eau9. J e s t  więc ponownie jed n ą  z metropolii ówczesnej Europy, 
u stępu jąc  liczbą swoich m ieszkańców Paryżowi, Neapolowi i Londynowi, 
ciągle jednak  w iększą od stołecznych W iednia czy M adrytu. Ta dość 
im ponująca, ja k  n a  okres wczesnonowożytny, liczba m ieszkańców nie była 
efektem  wyjątkowego znaczenia m iasta  jako  cen trum  han d lu  czy produkcji 
rzem ieślniczej, jak  w przypadku A m sterdam u czy Wenecji, an i też jego 
stołecznego charak te ru , jak  miało to miejsce w przypadku Paryża. Rzym 
bowiem, zarówno wedle dawniejszych badań  dla XVI wieku, jak  i nowszych 
szacunków  siedem nastow iecznych, nie m iał ch a rak te ru  an i ważnego cen 
tru m  produkcji i hand lu , an i też — co oczywiste — nie był stolicą wielkiej 
terytorialnie państw ow ości10.

W zrost liczby m ieszkańców Rzymu i utrzym ywanie się jej n a  poziomie 
powyżej s tu  tysięcy m usiał być spowodowany przez zm ianę funkcji sam ego 
m iasta , które począwszy od przełom u XV-XVI wieku staje  się trw ałym  
m iejscem  rezydencji coraz bardziej rozrastającego się dw oru papieskiego, 
a  wkrótce potem  także, wprawdzie nie tak  wielkich, ale za to licznych 
dworów kardynalsk ich11 i dworów arystokratycznych. W szystkie one ra 
zem tworzyły stale  rozwijający się rynek zbytu n a  produkty  i usługi dosto 
sow ane do potrzeb społeczeństw a dworskiego12.

Z formalnego p u n k tu  widzenia papiestwo było m onarchią, w której 
panu jący  wybierany był dożywotnio przez siedemdziesięcioosobowe kole
gium  kardynałów , którego sk ład  uzupełniali sam i papieże13. Z asada ta

BAV, Chigi N. II. 50, k. lv-6v; o wczesnonowożytnym papiestwie por. zwł. Caravale M. 
Caracciolo A, Lo Stato pontificio da Martino V a Pio IX, Torino 1982; J. Delumeau, Vie 
économique et sociale de Rome dans la seconde moitié du XVIe siècle, 2 vol., Paris 1957-9; 
Ago R. Cariere e clientele nella Roma barocca, Roma-Bari 1995.9

J. Delumeau, Vita economica e sociale dl Roma nel Cinquecento, Firenze 1979, zwł. s. 
52-60,93-122.
10 Por. J. Delumeau, Vie économique..., op. cit.-, R. Ago, Economia barocca. Mercato e 
Istituzioni nella Roma del Selcento, Roma 1998, zwłaszcza s. 5-11.
11 B. Mc Clung Hallman, Italian Cardtnals, Reform and the Church as a Property 
1492-1563, Berkeley-Los Angeles-London 1985, zwłaszcza s. 129-168.
12 O specyfice rynku na artykuły luksusowe w czasach nowożytnych por.: N.Elias, Die 
Hofische Gesellschaft, Berlin 1969; R.Goldthwaite, Wealth and the Demand for Art in 
Italy. 1300-1600, Baltimore-London 1993; A. Manikowski, Luksusowe nieporozumienia, 
w: Europa i świat w początkach epoki nowożytnej, red. A. Mączak, cz. 1, Warszawa 1991, 
s. 103-124.
13 Zasady działania i strukturę kurii rzymskiej najlepiej opisują siedemnastowieczne 
opracowania G. B. de Luca, Il cardinale della Santa Romana Chlesa pratico..., Roma

http://rcin.org.pl



172 ADAM MANIKOWSKI

niosła ze sobą dwie konsekwencje, bez których nie m ożna zrozum ieć 
sposobu funkcjonow ania tego państw a. Po pierwsze, panu jący  papież m iał 
dość znaczną możliwość kreow ania sk ładu  konklawe wybierającego jego 
następcę. Z przyczyn oczywistych ograniczona była ona  przez czas trw ania 
papieskiego pontyfikatu i s ta n  zdrowia żyjących kardynałów. K onsekw en
cją drugą, po części spow odow aną przez dosyć nieograniczoną możliwość 
uzupełn ian ia  przez papieża sk ładu  kolegium kardynalskiego, był zwyczaj 
powierzania funkcji vicario di Christo osobom  w wieku zaaw ansow anym 14. 
Najlepszym dowodem groźnych konsekw encji nadm iern ie długiego p an o 
w ania papieża okazał się prawie dw udziestodw uletni pontyfikat Maffeo 
Barberiniego, który niem alże w całości wymienił sk ład  kolegium kardynal
skiego. Spośród kardynałów  powołanych przez K lem ensa VIII, Leona XI, 
Pawła V i Grzegorza XV w 1644 roku pozostawało przy życiu jedynie 
szesnastu , pozostali zaś w liczbie pięćdziesięciu czterech to nom inaci 
(creature) U rbana VIII15. Groziło to wręcz kolejnymi elekcjam i papieży 
spośród powiązanej wspólnymi in teresam i grupy osób i zm usiło Francję
i Hiszpanię do intensyw nych działań i dokonania znacznych nakładów  
finansowych, by doprowadzić do rozbicia dom niem yw anej solidarności 
k rea tu r B arberiniego16.

Idealny siedem nastow ieczny kandydat n a  papieża, poza tym , iż m iał 
wyróżniać się pobożnością, w ykształceniem  i obyciem n a  dw orach europej
skich, winien być osobą wiekiem dojrzałą, niezbyt zdrową i nie wywodzącą 
się ze zbyt potężnego rodu książęcego. Medyceusze: Leon X i K lem ens VII 
czy Paweł III (Aleksander Farnese) są  ostatn im i papieżam i związanym i 
z rodzinam i o wyjątkowej pozycji m ajątkowej i politycznej, a  zarazem  tw ór
cam i ich potęgi dynastycznej. W połowie XVI wieku wybór n a  stolicę 
Piotrową członka któregoś z panu jących  rodzin włoskich był ju ż  rzeczą 
n ierealną, podobnie jak  i nie do pom yślenia s ta ł się wybór n a  tron  papieski 
cudzoziem ca od czasów przegranej w niezbyt uczciwej walce angielskiego 
kardynała  Reginalda Pole’a  z Giovannim Mario Ciocchi del M onte (Ju liu 
szem III) podczas konklaw e z 1550 ro k u 17.

Siedem nastow ieczni autorzy oceniający perspektyw y kolejnych kon
klawe n a  ogół trak tu ją  z dosyć dużym  dystansem  elektorów przyszłego

1680, a zwłaszcza il dottor volgare, overo Compendio dl tutta la legge civile..., Libro 
Decimoquinto, Parte Terza, Della relazlone della Curla Romana Jorense, Firenze 1843, 
zwłaszcza s. 472-498.
14 Ta ocena powtarza się często we wszystkich znanych mi opisach zasad wyboru 
papieża. Por. np. Istruzione, che devono tenere li Signori Cardinali nelielettlone del sommo 
Pontefice... z czasów pontyfikatu Aleksandra VII (Fabio Chigi), gdzie stwierdza się, że 
najwłaściwszymi kandydatami na papieża „sono quelli che si trovano fra i confini della 
virilita e della vecchiezza et hanno percio le speranze vicine, ma non tanto che si habbino 
a contentare di awerturarle, perché e meglio andare a cogliere il frutto tardi ma sicuro, 
che presto ed incerto allafortuna...”, BAV, Chigi N. II. 50, k. 201.
15 BAV, Chigi N. III. 70, Dlscorso sopra alcunl Cardlnall Papabili mandato al Signore 
Cardinale Mazarini li dl 27 di Febbraio 1644, k. 264-5.
16 Innocenty X był jednym z najstarszych wiekiem papieży od czasów Grzegorza XIII, 
poza krótkim pontyfikatem Giovanni Antonio Facchinettiego (Innocenty IX — 3 XI-30 
XII 1591). Por. O. Poncet, Innocenzo X, w: Enciclopedla dei Papi, Istituto della Enciclo- 
pedia Italiana, t. III, Innocenzo III — Giovanni Paolo II, Roma 2000, s. 321-335.
17 G. Brunelli, Giullo III, w: Encyclopedia del Papi, op. cit., t. III, s. 113-116.
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papieża. I tak  cytowany wyżej am basador hiszpański, charakteryzując 
kardynałów , stw ierdza iż elektorzy włoscy nie grzeszą dobrym  w ykształce
niem , że s ą  homines a d  servitutem  nati i nienaw idzą Hiszpanów. Inni 
cudzoziem cy (którzy no ta  bene pochodzą z Lombardii, Toskaniii, Neapolu, 
Ligurii czy Veneto), są  podporządkow ani swoim władcom, przesadnie 
„szlacheccy” i w związku z tym są  arogantam i, gadułam i nie lubiącym i zbyt 
dużego ryzyka, ludźm i zdominowanym i przez kupiecką chęć zysku, czy 
wreszcie osobam i obdarzonym i m iernym  rozum em 18. Nie w arto tu  rozszy
frowywać adresa tów  tych wątpliwych cnót. W ażne je s t natom iast, że tego 
typu  oceny są  rzeczą więcej, niż pow szechną. Podobne charakterystyki 
członków konklaw e są  bardzo częstym, właściwie stałym , elem entem  relacji 
dyplom atów  i agentów 19. Sprawy ocen poszczególnych fakcji w kolegium 
kardynalsk im  i szans poszczególnych cardinali papabili nie należy, mimo 
ich polem icznego uroku, traktow ać w kategoriach czystej retoryki. S ą  zbyt 
częste, by  nie stanow iły odbicia obiegowych opinii, naw et jeśli au to r 
charak te ry styk  kandydatów  n a  następcę  U rbana VIII, ocenia iż kardynał 
F au sty n  Coli, „grubianin i człowiek plebejskiego pochodzenia” charak te 
ryzuje się „wyjątkowo podłym charak terem ”, w odróżnieniu od kryształo
wych postac i przyszłego Innocentego X, kardynała  G iovanbattisty Pamfilio 
czy k a rd y n a ła  Giulio Savellego20. O dbijają one — moim zdaniem  — dość 
pow szechnie podzielane opinie o członkach rzymskiej elity politycznej i do
wodzą też powszechnego obiegu społecznego naw et bardzo skrajnych  ocen 
poszczególnych postaci.

W łaśnie ta  powszechność opinii o orien tacjach  politycznych w kole
gium  kardynalskim , wyjątkowo głęboka wiedza o koligacjach, s ta tu sie  
m ajątkow ym , wreszcie najbardziej in tym nych słabościach poszczególnych 
jego członków spraw ia, iż wczesnonowożytni papieże i ich otoczenie okazu
ją  się środow iskiem  dokładniej znanym , niż zdawałoby się najbardziej 
o tw arta  d la  obserw atorów społeczność dworu Ludwika XIV. W świetle 
zachow anych w archiw um  i bibliotece w atykańskiej korespondencji dyplo
m atycznej, a  przede wszystkim  im ponujących rozm iaram i kolekcji rodzin
nych poszczególnych papieży epoki nowożytnej, m ożna stwierdzić iż w ów
czesnej Europie nie sposób jes t znaleźć kraju  o tak  dokładnej i pow szech
nej inform acji o członkach jego elity politycznej. Nie była to zresztą wiedza 
poufna, skoro w XVII stu leciu  arystokraci toskańscy  upraw iali rodzaj 
zakładów  obstaw iając przew idyw aną długość pontyfikatu poszczególnych 
papieży czy prognozując wyniki najbliższego konklaw e21.

Jaw ność  życia kurii rzymskiej była jed n ą  ze specyficznych właściwości 
p ań stw a  kościelnego, przewyższając szczegółowością informacji to, co wie

18 BAV, Chigi N. III. 70, Avvertlmenti et Istruzzlone data da un Ambasciatore Cattolico tn 
Roma al suo successore..., k. 99-101v.
19 Por. np.: B.A.V. Chigi N. III. 70, Discorso sopra alcuni Cardinali Papabili mandato al 
Slg. Cardinale Mazarini il di 27 di Febbraio 1644, k. 263-331v; Chigi N. II. 50, Istruzione, 
che devono tenere li Signori Cardinali In Conclave nel Velettlone del sommo Pontefice..., k. 
165-197v.
20 BAV, Chigi N. III. 70, k. 278-321v.
21 Archivio di Stato, Firenze, Carte Strozziane V serie 178, Schomesse dl mio conto 
senatora Lorenzo di Giovanbattista Strozziego. Por. też Ibidem sygn. 333 i 335 Spese di 
giuoco oraz 331 Libro segreto.
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dziano o życiu elit politycznych innych państw  włoskich. Czyżby więc rację 
m iał kom entator h iszpański, stw ierdzający iż tym molte parole towarzyszyły 
w przypadku dworu rzymskiego pochi fa tti?  W istocie jeśli weźmiemy pod 
uwagę m iędzynarodową pozycję siedem nastowiecznego papiestw a, należa
łoby m u przyznać rację. Tak też i postrzegane jes t wczesnonowożytne 
papiestwo w większości opracow ań22. Czy jednak  traktow anie W atykanu 
jako  państw a prowincjonalnego lub o marginesowym  znaczeniu wystarczy 
do zrozum ienia k ierunku  nie tylko jego ewolucji, ale również i przem ian, 
które sta ły  się udziałem  innych państw  włoskich?

Kierunek przekształceń wczesnonowożytnych Włoch, terytorium  po
strzeganego w okresie ren esan su  jako jeden z najbardziej rozwiniętych 
regionów kontynentu  europejskiego, począwszy od XVI wieku oceniany jes t 
dość jednoznacznie jako  stagnacyjny, a  w XVII wieku wręcz kryzysowy23. 
Zaciążyła n a  tym z jednej strony  wizja niespełnionego kapitalizm u włoskie
go, z drugiej zaś, zdawałoby się niemożliwe do podw ażenia usta len ie , że
o drugorzędnej pozycji Włoch zadecydowało ich rozdrobnienie skazujące je  
n a  rolę terytorium  politycznie podporządkowanego interesom  ówczesnych 
wielkich potęg: Francji i H iszpanii oraz — choć w m niejszym  stopniu  — 
Cesarstw a. Mówiąc inaczej, o tak  głęboko krytycznym w izerunku przem ian 
siedem nastow iecznych Włoch zadecydowało ich stałe  konfrontow anie 
przez historyków ze scentralizow anym i państw am i absolutystycznym i
o  charakterze narodowym.

Tym czasem  od k ilkunastu  la t trw a proces dość głębokiej rewizji po
wszechności, głębokości i skuteczności fenom enu absolutyzm u europej
skiego24. Jej efektem  je s t zakw estionowanie istn ien ia pełnego czy dokona
nego absolutyzm u w większości krajów, nie wyłączając naw et arcyab- 
solutystycznej Francji. Nie wypowiadając się zbyt kategorycznie n a  tem at 
słuszności tezy H enshalla, stwierdzić wypada, że naw et jej ograniczone 
przyjęcie sk łan ia  do daleko idącej rewizji właściwości rozwoju wczesnono- 
wożytnego państw a europejskiego, zwłaszcza w przypadku Polski, Anglii 
czy terytoriów włoskich z różnych powodów odstających od przyjmowanej 
wizji absolutystycznej Europy.

Ewolucja w łoska wydaje się tu  przypadkiem  szczególnie in teresującym  
zarówno ze względu n a  jej złożoność, jak  i wyjątkową pozycję Półwyspu 
Apenińskiego w przem ianach cywilizacyjnych i religijnych Europy, a  też
i  szczególnie ważnym ze względu n a  liczne analogie z Rzecząpospolitą 
szlachecką. J a k  się zdaje, najbardziej zasadnym  sposobem  prezentacji 
pow staw ania i zasad  funkcjonow ania zjawiska, które w tytule określiłem  
m ianem  system u włoskiego, będzie jego obserw acja w trzech płaszczy
znach. Pierwszą z n ich będzie analiza właściwości i k ierunku  przem ian 
sam ego m iasta  Rzymu, n as tęp n ą  przedstaw ienie specyfiki funkcjonow ania

22 Por. cytowane wyżej prace M. Caravaie i A. Caracciolo, Lo stato pontifi cio... czy głośną 
swego czasu monografię P. Prodi, Il sovranopontefice. Un corpo e due anime: la monarchia 
papale nella prima eta moderna, Bologna 1982.23 Por. D. Sella, l’Italia..., op. cit., zwłaszcza s. 27-122. Tamże najnowsza literatura.

Z najdalej idącą krytyką wizji absolutystycznej Europy wystąpił N. Henshall w pracy 
The Myth of  Absolutism. Change and Continuity in Early Modern European Monarchy, 
London-New York 1992, ibidem, s. 217-226 przegląd literatury.
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postrenesansow ego państw a kościelnego, o sta tn ią  zaś p róba  udow odnie
n ia  zintegrow ania funkcjonalnego papiestw a z innym i terytoriam i w łoski
mi.

W spom inany wyżej rozwój Rzymu jako  wielkiego ośrodka miejskiego, 
który postaw ił to m iasto w XVII wieku w rzędzie najw iększych metropolii 
europejskich związany był niem al wyłącznie z rozwojem papiestw a jako 
państw ow ości świeckiej. Dawniejsze bad an ia  J e a n a  D elum eau25 dla XVI 
stu lecia  i nowsze Renaty Ago d la w ieku następnego26 przynoszą w gruncie 
rzeczy dość jednolity obraz wielkiego m iasta, rozwijającego się głownie 
dzięki napływowi rzem ieślników i kupców z innych ośrodków włoskich, 
którego s tru k tu ra  zawodowa dosyć jednoznacznie świadczy o związaniu 
losów jej m ieszkańców z dworskim  rynkiem  zbytu. Dla badacza poszukują
cego przyczyn niespełnionego kapitalizm u włoskiego, byłby Rzym klasycz
nym  przykładem  m iasta-pasożyta, o tyle specyficznego, że zaspokajającego 
potrzeby elit dw orskich nie tylko jednego państw a, ale — jak  to się później 
postaram  wykazać — działającego n a  potrzeby arystokracji pochodzącej 
z te renu  całego półwyspu apenińskiego. W spomnieć może w arto jeszcze 
jed n ą  specyfikę rzym ską: z jednej strony  im ponujące rozm iary sek tora  
dworskiego, szacowanego n a  około 10% ludności, z drugiej zaś populacja 
m arginesu społecznego o podobnych rozm iarach27, której rozwój nie był 
wynikiem sytuacji kryzysowej, ale wyjątkowo chłonnego rynku  pracy, jak i 
stw arzały d la  „ludzi zbędnych” dwory i fakt powolnego przekształcania się 
nowożytnego Rzymu w cen trum  nie tylko pielgrzymek, lecz i su i generis 
ośrodek turystyczny. Nie w nikając głębiej w niezwykle zresztą ciekawe 
funkcje Rzymu stwierdzić możemy, że w przypadku tego ośrodka m am y do 
czynienia z dość wyjątkowym zjawiskiem m iasta  będącego m etropolią, tyle 
że zdecydowanie za dużą  wobec rozm iarów terytorialnych papiestw a.

Również i sam o państw o całkiem  zdecydowanie odbiega od klasyczne
go wzorca nowożytnej m onarchii. N ajistotniejszą i najw ażniejszą cechą 
ewolucji papiestw a je s t jego italianizacja, k tó ra  spraw ia, że w XVII wieku 
wydaje się rzeczą oczywistą, ze papieżem  może zostać w ybrany jedynie 
Włoch, cudzoziemiec bowiem nie potrafiłby sobie poradzić z adm inistrow a
niem  tak  silnie ze spraw am i wewnątrzwłoskim i związanego k ra ju 28. W tym 
zitalianizowanym  państw ie kościelnym  dwie instytucje zasługują  n a  szcze
gólną uwagę, także ze względu n a  spore nieporozum ienia, jakie wiążą się 
z in terpretacja  ich roli. Pierwszą z n ich  stanowiło kolegium kardynalskie, 
d rugą  zaś szczególna funkcja, jak a  w spraw ow aniu władzy w papiestw ie 
przypadła kardynałom -nepotom .

W spom inałem  wyżej, że członkowie kolegium  kardynalskiego, ich sy
tuac ja  m ajątkow a, rodzinna i cechy charak te ru  były przedm iotem  stałych
i wnikliwych obserwacji dokonywanych zarówno przez Włochów ja k  i c u 
dzoziemców. Bo też isto tą  wczesnonowożytnego papiestw a było zjawisko

25 J. Delumeau, Vie économique et sociale..., op. cit.
26 R. Ago, Economia Barocca. Mercato e istituzioni nella Roma del Seicento, Roma 1998; 
Ead., Cariere e clientele nella Roma barocca, Bari 1990.27 J. Delumeau, Vita economica e sociale..., op. cit., s. 92-138.

BAV, Chigi N. II. 50, k. 143v-145v.
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stałych prób kontrolowania kolegium kardynalskiego, a więc i przyszłego 
konklawe nie tylko przez Hiszpanię i Francję, ale też przez państwa włoskie. 
W efekcie prowadziło to w większości przypadków do polityki niedopusz
czania do supremacji którejś z sił zewnętrznych, ale też sprawiało, iż 
kardynałowie wbrew pozorom byli osobami odgrywającymi kluczową rolę 
w dziejach papiestwa. To zapewne doprowadziło do swoistej instytucjonali
zacji kolegium kardynalskiego. Godność kardynalska nie ma, jak wiadomo, 
żadnego uzasadnienia ewangelicznego. Nic przeto dziwnego, że wiek XVI 
przynosi szczególnie liczne, czasem brzmiące wręcz niewiarygodnie, wyjaś
nienia pochodzenia tej godności. Towarzyszą temu tendencje do ostatecz
nego ustalenia składu ilościowego kolegium kardynalskiego oraz do wyod
rębnienia kardynalskiego stroju i etykiety29.

W roku 1570 ustalono, że kardynałów ma być najwyżej siedemdziesię
ciu i że podzieleni oni zostają na trzy kategorie: sześciu kardynałów bisku
pów, pięćdziesięciu kardynałów księży i czternastu kardynałów diakonów 
nie mających wyższych święceń kapłańskich. Paradoksalnie najważniejszą 
rolę odgrywała ta ostatnia grupa, choć kardynałowie diakoni nie mieli zbyt 
wielkich szans na zostanie w przyszłości papieżem. W praktyce jednak 
wśród tej grupy przeważali przedstawiciele najbardziej znaczących wło
skich rodzin panujących czy arystokracji, pełniąc tym samym rolę znaczą
cego czynnika politycznego w obrębie kolegium30.

W XVII stuleciu kardynałowie włoscy stanowią przygniatającą wię
kszość członków kolegium, spośród cudzoziemców zaś najczęściej spoty
kamy Hiszpanów, Francuzów i Niemców w liczbie nie przekraczającej jed
nak kilkunastu. Spora część nominacji kardynalskich dla cudzoziemców 
ma charakter ceremonialno-polityczny, a kardynałowie ci w praktyce nie 
uczestniczą w pracach kolegium. Taki prestiżowy charakter miały nomina
cje kardynalskie Richelieu i Mazarina, oraz dla Jana Kazimierza i Karola 
Ferdynanda Wazów.

Najbardziej specyficznym i chyba nie w pełni przez historyków rozu
mianym urzędem jest instytucja kardynałów nepotów. Ci kuzyni papiescy 
otrzymywali kapelusze kardynalskie niemal tuż po elekcji papieża i formal
nie pełnili funkcję pierwszego ministra kierując miedzy innymi polityką 
zagraniczną papiestwa czy administrując kurią rzymską. Instytucja nepo
tów obrosła czarną legendą stając się symbolem korupcji i nadużyć finan
sowych i prywaty rodzin papieskich31. W istocie też, w przeważającej licz
bie przypadków, wybór na papieża oznaczał bardzo duży awans majątkowy 
wszystkich jego krewnych. Na nepotyzm nieustannie narzekano, ale kiedy 
Innocenty XI wystąpił z projektem likwidacji instytucji kardynała-nepota,
29 O kolegium kardynalskim por. zwłaszcza G. B. de Luca, Il cardinale della Santa 
Romana C hiesapratico... con alcuni squarci della relazione della Corte circa le Congrega- 
zioni e  le cariche cardinalizie, Roma 1680 oraz G. Lunadoro, Relazione della Corte dl 
Roma, Roma 1774.
30 BAV, Chigi N. II. 50, Istruzione che devono tenere li Signori Cardinali In Conclave..., 
zwłaszcza s. 140-198.31 O nepotyzmie por. zwł. A. Menniti Ippolito, Il tramonto..., op. c it, s. 15-28; Id., Nepotisti 
e  antinepotisti: I «conservatori» di Curia e  I pontef i c i Odeschalchi e  Pignatelli, w: Riforme, 
religione e  politica durante il pontifi c ato d i Innozenzo XII (1691-1700), Lecce 1994, s. 
233-248.
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spotkał się z tak  silnym  oporem ze strony kardynałów urzędników  kuria l
nych, iż rychło m usiał odstąpić od swych planów32.

Insty tucja  nepota okazała się w XVI i XVII wieku in strum en tem  n ie
zbędnym  dla skutecznego spraw ow ania władzy. Nowo obierani papieże, 
ludzie wiekiem zaaw ansow ani i często nie najlepszej kondycji fizycznej, 
obejmowali tron  papieski po poprzedniku, nierzadko reprezentującym  
odm ienną orientację polityczną, dziedzicząc też stw orzoną przez n ich ad 
m inistrację. W tej sytuacji pomoc młodego zazwyczaj kardynała, bądź 
kardynałów  nepotów, staw ała się nieoceniona w zarządzaniu państw em . 
Były to kariery krótkotrw ałe, bo kończyły się wraz ze śm iercią papieskigo 
wuja, kiedy to dotychczasowy kardynał nepot ustępow ać m usiał m iejsca 
kuzynowi następnego papieża. Chociaż, nie zawsze oznaczało to kom pletną 
degradację, a  am basador h iszpański w połowie XVII wieku doradzał szcze
gólną troskę i opiekę finansow ą nad  byłymi nepotani, sugerując, iż będzie 
to najtańszy  i najskuteczniejszy sposób zyskania sobie przyjaźni ak tu a ln e 
go kardynała nepota, zainteresowanego podobną protekcją h iszpańską  
w przyszłości33.

Tak zarysow aną charakterystykę system u spraw ow ania władzy w p a 
piestwie należałoby uzupełnić o charakterystykę urzędów kurialnych
i świeckiej adm inistracji papieskiej. Dla naszych potrzeb wystarczy pod
kreślenie dużej liczby stanow isk urzędniczych w kurii i fak tu  obsadzania 
ich przez osoby pochodzące z całych Włoch oraz stwierdzenie, że częste 
zm iany papieży nie powodowały nadm iernych rewolucji w s tru k tu rach  
kurialnych, ograniczając się zazwyczaj do niewielkich zm ian w obsadzie 
urzędów34.

Do w yjaśnienia pozostał problem  najważniejszy: roli papiestw a wobec 
innych państw  włoskich. O statn ie la ta  przyniosły sw oistą eksplozję bad ań  
nad  wczesnonowożytnym Rzymem, których autorzy skoncentrow ali się 
przede wszystkim  nad  cerem oniałem  barokowego Rzymu i dworu papie
skiego35, istniejących w Rzymie ugrupow aniach politycznych i s tru k tu rach  
klientalnych36, wreszcie n a  relacjach między Rzymem a  innym i państw am i 
włoskimi37. W ynika z nich, po pierwsze, wizerunek stolicy apostolskiej

A. Menniti Ippolito, Il tramonto..., op. cit., s. 94-110.
33 BAV, Chigi, N. III. 70, k. 93.
34 A. Menniti Ippolito, Il tramonto..., op. cit., s. 127-163. Innego zdania jest W. Reinhard, 
Papstfinanz und Nepotismus unter Paul V, t. 1-2, Stuttgart 1974.35 Por .zwłaszcza M. A. Visceglia, Il cerimoniale come linguagio politico..., w: Cérémonial 
et rituel..., op. cit., s. 117-176; S. Andretta, Cerimoniale e diplomazia pomtifica nel XVII 
secolo, ibidem, s. 201-222; R. Ago, Sovrano pontefice e societa di corte, ibidem, s. 
223-238.
36 Por. M. A. Visceglia, Fazioni e lotta politica nel Sacro Collegio nella prima meta del 
Seicento, w: La corte di Roma tra Cinque e Seicento..., op. cit., s. 37-91, S. Andretta, Lo 
squadrone volante. I cardinali ,,liberi” e la politica europea nella seconda meta del XVII 
secolo, ibidem, s. 93-138 oraz studium I. Fosi, AU’ombradei Barberini, Fedelta e servizio 
nella Roma barocca, Roma 1997.37 Por. np. prace E. Fasano Guarini, Roma officina di tutte le pratiche del mondo: dalle 
lettere del Cardinale Ferdinando de’Medici a Cosimo I e Francesco I, w: La Corte di Roma 
tra Cinque e Seicento..., op. cit., s. 265-298; Stefano Andretta, Venezia e Roma dalla 
guerra di Candia a Clemente XI, ibidem, s. 393-424; studia A. Menniti Ippolito, Fortuna 
e sjortune di una famiglia veneziana del Seicento. Gli Ottoboni al. tempo deliaggregazione
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i dworów rzym skich jako  centrum  kształtującego hierarchię społeczną, 
obyczaj i modę. Z licznych relacji wynika jednak , że ta  wielkość Rzymu jes t 
dziełem n a  swój sposób kolektywnym, n a  które sk ładają  się wydatki 
czynione tam  przez m ieszkańców innych m iast włoskich. I tak  kardynał 
B ernardo Navagero, b iskup  Werony w swojej relacji o Rzymie z czasów 
pontyfikatu Pawła IV, stw ierdza iż „można by powiedzieć, że Rzym nie m a 
własnej ludności... i ci, którzy tworzą jego wielkość są  wszyscy cudzoziem 
cam i”, tu  w łaśnie wydającymi swoje pieniądze dla osiągnięcia najwyższych 
honorów n a  tutejszym  dworze. I dodaje, że nic nie może zachować m iasta 
w większej w spaniałości niż trwały pokój, ściągający coraz w iększą liczbę 
przybyszów38. Również w instrukcji dla wybierającego się do Rzymu k a r
dynała  Ferdynanda, młodszego syna Cosimo I, stw ierdza się, iż m iasto 
oczekuje od przybywających doń kardynałów, by w spaniałością swoich 
dworów przywrócili daw ną wielkość Stolicy Apostolskiej, a  po synu  Wiel
kiego Księcia Toskanii oczekuje się szczególnie wiele39. Podobnie zresztą 
rzecz się m iała niem al w wiek później, z prom ocją kardynalską Leopolda 
Medici w 1669 roku40, a  przykłady tego typu instrukcji i relacji nie należą 
do rzadkości.

Nie wchodząc głębiej w opisy splendorów kardynalskich dworów i o r
szaków, czy zawiłości etykietalnych stwierdzić wypada, ze ta  cerem onialna 
s tro n a  życia papiestw a staje się rzeczą niezbędną w życiu nie tylko samego 
Rzymu, ale również i elit całego półwyspu. Można wręcz zaryzykować 
twierdzenie, iż podobnie jak  najbardziej spek taku larnym  zjawiskiem w ży
ciu Rzymu były okresy sede  vacante, to również bez Rzymu jako  czynnika 
hierarchizującego włoskie elity arystokratyczne nie mogły obejść się i po
zostałe tereny włoskie. Trochę to spraw ia wrażenie, jakby  dwory i a rysto
kracja  w łoska z Rzymu uczyniła swoiste cen trum  wyznaczające hierarchię 
społeczną oraz określające ją  m aterialne i niem aterialne symbole. Cała ta  
gra rozgrywa się n a  kilku płaszczyznach. Na szczeblu najwyższym, bo 
tyczącym się stosunków  międzynarodowych przez całe wiek XVII trw a 
w alka o precedencję między „wielkimi m ocarstw am i”: F rancją i H iszpa
n ią41. Był to zresztą spór, którego nie sposób było rozstrzygnąć, choć 
form alnie przyznawano pierwszeństwo am basadorow i francuskiem u. Za
sad a  precedencji i ty tu la tu ry  u ra s ta ła  zresztą do problem ów o pierwszo
rzędnym  znaczeniu. W kwietniu 1646 roku  przebywający w Rzymie kardy
n a ł J a n  Kazimierz W aza zwrócił się do Innocentego X i dziekana kolegium 
kardynalskiego, kardynała  Carlo Medici z żądaniem  ty tu łu  Altezza, przy
sługującego członkom rodzin m onarszych i groził odsyłaniem  korespon

al. patriziato, Venezia 1996; oraz Politica e cari ere ecclesiastiche nel secolo XVII. I vescovi 
veneti fra  Roma e Venezia, Bologna 1993.
38 BAV, Chigi, F. VI. 145, Relazione di Roma del clarissimo Bernardo Navagiero, zwłaszcza 
k. 9-1 lv.
39 BAV, Chigi N III 84, k. 251-282. W podobnym duchu utrzynane są też porady samego 
Cosimo I dla syna, Chigi N. II. 54, Parere dl Cosimo de Medici, Gran Duca di Toscana 
sopra la Corte di Roma, k. 60-64v.40 A. Manikowski, Blaski l clenie awansu kardynalskiego, w: Wìadza i społeczeństwo 
w XVI i XVII wieku, Warszawa 1989, s. 339-352.
41 Por. np. BAV, Chigi, O. II. 25, k. 114v; ibidem, N. II. 50, Ordine di precedenze, k. 
146-148.
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dencji nie zawierającej tego ty tu łu . Rzecz została rozstrzygnięta po myśli 
polskiego królewicza, nie jes t to jed n ak  jedyny przypadek tego typu sporu
o ty tu la tu rę42. Oto przed niespełna dziesięciu laty, w 1637 roku, identycz
ny, choć bardziej długotrwały spór o uzyskanie ty tu łu  Jego Wysokości 
w iódł... kardynał Carlo Medici, bowiem dla Ferdynanda II, wielkiego księcia 
Toskanii stanow iło to spraw ę utrzym ania  m onarszego p restiżu  rodziny43.

Przykłady tego typu zatargów m ożna mnożyć, stanow iły one chyba 
istotę rzymskiego „społeczeństwa dworskiego”. Równie istotnym i spraw am i 
były m iejsca zajm owane podczas uroczystości w ręczania kapeluszy kardy
nalskich, porządek sk ładan ia  wizyt i rewizyt przez przybywających do 
Rzymu dostojników kościoła, arystokratów  i dyplomatów. W ażne były też 
m aterialne symbole prestiżu: jakość karety, wielkość dw oru czy orszaku, 
wreszcie charak te r rezydencji w Rzymie. Spraw ia to wszystko wrażenie 
jakby elity włoskie umówiły się, że Rzym i dwór papieski s ta n ą  się miejscem 
kształtu jących ich hierarchię i — nie znającej granic — rywalizację w o sten 
tacji konsum pcyjnej. Wydaje się jednak , że w przypadku siedem nastow ie
cznych Włoch ta  funkcja papiestw a nie ograniczała się jedynie do spraw  
cerem oniału i luksusow ej konsum pcji, lecz m iała także charak te r s tru k tu 
ry porządkującej społeczeństwo włoskie, n a  swój pełniącą rolę, ja k ą  w scen 
tralizowanych m onarchiach pełniły dwory królewskie. J a k a  je s t geneza
i  najbardziej charakterystyczne cechy tego proponowanego przeze m nie 
siedem nastowiecznego system u włoskiego.

1. Pierwszą jego cechą charak terystyczną je s t k ierunek  ewolucji spo
łecznej i gospodarczej Włoch w XVI i XVII stuleciu. Niezależnie od tego, czy 
m iałaby ona  być efektem, spowodowanej przez rewolucję cen, braudelo- 
wskiej ucieczki kapitałów  w ziemię44, czy też sam oistnego przekształcania 
się włoskiego patrycjatu  miejskiego w wybierającego pałace i konsum pcyj
ny styl życia w miejsce dotychczasowej postaw y entreuprenersk iej45, do
prowadziła — i to praktycznie powszechnie w skali ogólnowłoskiej — do 
procesu przestaw ienia się włoskich elit n a  konsum pcyjny i sprzyjający 
pasywnej postaw ie wobec zjawisk gospodarczych, styl życia.

2. Dalszą konsekw encją tego zjaw iska s ta ł się proces koncentracji 
majątkowej w rękach  zmniejszającej się grupy posiadaczy. Mówiąc inaczej: 
m alała liczba prawdziwie bogatych, w zrasta ła  na tom iast w sposób im po
nujący  w artość ich majątków.

3. Kolejną cechą charak terystyczną tej ewolucji był proces odchodzenia 
przez państw a włoskie od m odelu republikańskiego o m ieszczańskim  ro 
dowodzie i zastępow ania ich przez system y m onarchiczne, bądź w gruncie 
rzeczy bardzo do nich zbliżone s tru k tu ry  oligarchiczne.

4. Szczególną właściwością cywilizacji włoskiej była pozycja Kościoła 
katolickiego i to zarówno jako  p o ten ta ta  m ajątkowego kreującego rynek

BAV, Chigi  Q. I. 18, k. 29-39.
43 BAV, Chigi, F. VI, 145, Relazione della partenza del Sr Cardinal de Medicl da Roma 
a Firenze con breve dlscorso sopra Veccesso de titoli nuovamente introdotto, k. 206-229.
44 Por. zwł. Failed Transitions to Modern Industrial Society: Renaissance Italy and 
Seventeenth Century Holland, Montreal 1975, s. 1-36 i 68-110.
45 Por. A. Manikowski, Toskańskie przedsiębiorstwo arystokratyczne w XVII wieku. 
Warszawa 1991, s. 174-197.
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pracy d la przedstaw icieli elit społecznych, jak  i instytucji kształtującej 
norm y zachow ań i obyczajowość. Ta wyjątkowa pozycja kościoła spraw iła, 
iż — w gruncie rzeczy — nie było n a  Półwyspie A penińskim  m iejsca na  
rozwój reformacji, bowiem życie społeczeństw a włoskiego tak  dalece zwią
zane było, przede w szystkim  pod względem ekonomicznym, ze s tru k tu ram i 
kościelnymi, iż zerw anie tych więzi prowadzić by m usiało do rewolucji 
społecznej o znacznie głębszym, niż to miało miejsce n a  ziem iach niem iec
kich zasięgu.

5. W rezultacie wspólnego oddziaływania wszystkich tych czynników 
doszło w ciągu XVII w ieku do w ykształcenia się we Włoszech elity a ry sto 
kratycznej, której poziom  m ajątkow y i upodobania konsum pcyjne nie m o
gły być realizowane w stopn iu  satysfakcjonującym  n a  poziomie lokalnych 
państw  włoskich. K oncentracja m ajątkow a arystokracji włoskiej w ym usza
ła  zawieranie m ałżeństw  między poszczególnymi rodam i n a  poziomie w w a
ru n k ach  włoskich „międzypaństwowym ”, stworzenie ogólnowłoskich norm  
posagowych i krajowego rynku  m atrym onialnego.

6. Tego typu s tru k tu rą , doskonale dostosow aną do potrzeb arystokracji 
włoskiej okazało się wczesnonowożytne papiestwo. Na swój sposób ogólno- 
włoski charak te r kolegium  kardynalskiego, typ funkcjonow ania sam ego 
papiestw a, w którym  rytm  życia państwowego wyznaczały kolejne promocje 
kardynalskie czy śm ierć papieży, były cerem oniałem  doskonale pasu jącym  
do potrzeb konfrontacji prestiżowej lub majątkowej poszczególnych rodzin 
panu jących  czy rodów arystokratycznych.

To w łaśnie papiestw o stało się s tru k tu rą  integrującą w dość osobliwy 
sposób państw a i elity Półwyspu Apenińskiego. Ironizując nieco, możemy 
stwierdzić, że w epoce porenesansow ej, przynoszącej kom pletną klęskę 
Machiawelowym m arzeniom  o zjednoczonych Włoszech, doszło za spraw ą 
papiestw a jedn ak  do tej unifikacji, tyle że n a  poziomie feudalnych elit i dla 
zupełnie innych celów. Nie m iała ta  sw oista in tegracja większych pe rspe
ktyw, skoro — jak  przyszłość m iała pokazać — społeczeństwo dworskie (czy 
też społeczeństwo elitarnej konsum pcji) nie m iało przed sobą żadnych 
perspektyw  rozwojowych. Stworzony jednak  gdzieś n a  przełomie XVI i XVII 
w ieku system  włoski funkcjonow ał jeszcze głęboko w XVIII wieku, podobnie 
jak  ew oluująca w k ie ru n k u  system u oligarchiczno-klientalnego Rzeczpo
spolita szlachecka. Podobieństw a miedzy obu przypadkam i, mimo znacznej 
różnicy w poziomie rozwoju gospodarczego i cywilizacyjnego, wydają się 
uderzające. Czy rzeczywiście jed n ak  pozostałe państw a siedem nastow iecz
nej Europy tak  bardzo różniły się od — identyfikowanych z kryzysem
i upadkiem  — Rzeczypospolitej i regionu włoskiego?

Molte p a ro le  poch i f a t t i  — po ca  caccia e  molti cacciatori.
Il p a p a to  ed il „ s is tem a  ita lian o ” nel d ic iasse tte s im o  secolo

Lo stato della Chiesa del diciassettesimo secolo viene trattato dagli storici come uno stato 
provinciale, capate di svolgere un ruolo in fin dei conti non troppo autonomo nella politica 
europea e di partecipare in scarsa misura ai process! di modernizzazione dell’epoca. E 
tuttavia, a parere dell’autore, l’italianizzazione e la laicizzazione del papato svolsero un 
ruolo fondamentale nelle transformazioni sociali, economiche e politiche sul territorio
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della penisola apenninica. Roma, assieme alla corte papale laica quale sl era venuta 
formando a partire dal XV secolo e, successivamente, assieme alle corti cardinalizie 
divenne il centro della vita delle elite italiane, 11 luogo dove venlvano stabiliti i modelli di 
consumo di queste ultime e il loro stile di vita, dove veniva defi nita e verifìcata la politica 
matrimoniale delle parti più agiate della società e, infi ne, dove si stabiliva la gerarchia 
delle casate principesche italiane e deH’aristocrazia. Le residenze romane e le corti, la 
partecipazione agli eventi legati all’elezione del papa o alia consegna del cappelli cardi- 
nalizi, svolgevano nella vita delle elite aristocratiche italiane un ruolo paragonabile alia 
funzione della corte reale di una monarchia assoluta. II ,,sistema italiano” inteso in 
questo modo, con il papato come centro di formazione della gerarchia delle elite 
aristocratiche, chiarisce le cause della mancata disintegrazione degli stati italiani e 
mostra delle sorprendenti analogie con lo stato clientelare-oligarchio polacco-lituano 
del diciassettesimo secolo.
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